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J W W  P i ą t e k  dnia  13. Grudnia.

W iad om ości k r a jo w e .
Z B e r l i n a ,  dnia 10. Grudnia.

N. P an  Generał - Porucznika N a t z m e r  
alonkiem Rady Stanu najmiłościwiej miano- 
yać raczył. tss!ss fss= sss

W iadomości zagraniczne,
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dw a 4. Grudnia.
Nie zdaje się żadnej ulegać wgtpiiwośe.

*  skutek odbyte, w e ło ra ,  w ieczorem  Rady
n in isteryalnćj ,  n i  e z v / ł o C(Zny  w y ] a z d X . ę -
t i a O r l e a  ń s k i e g o  d o  A f r y  i p • 
, v i o n o .  Xiążęta Nemours i Aumale (w edle  
>ogłoski) nie otrzymają pozwolenia tow arzy- 
zenia bratu sw em u. Dzisiaj znaczna i c z d  
i e n e r a łó w  na zamku K ró low i się przedsta­
wiała , prosząc o zaszczyt należenia do sztabu 
d ó w nego  Xięcia Następcy tronu . Nie wia- 
lomo jeszcze, czy Marszałek Valee w y p ra w ą  
lowodzić  będzie. T w ie rd z ą ,  że on w p r a ­
wdzie w  Afryce zostanie, że jednak Marsza- 
ek Soult działaniom wojennym- p rzew odni-  
:zyć będzie. Marszałek Soult wczoraj aż pó- 
:no w  noc z K rólem  i Xięciem Orleańskim 
ię naradzał. Pos tanow iono wszelkie uzbra­

jania w  ten przyspieszyć sposób, aby opera­
ty  e w  przyszłym miesiącu rozpoczęte być 
m ogły; gdyby zaś w  chwili wyruszenia  p rze ­
c iw  E m irow i trakty w  skutek u lew nych  de­
szczów  miały być niepodobne do  przebycia, 
pięknej pory roku doczekać się chcą i tymcza­
sow o  tylko o to się starać, ażeby wszystkie 
punkla posiadłości naszych dostatecznie były 
osadzone. Ł a tw o  w ięc  stać się m oże ,  że p o ­
byt Xię<ia Orleańskiego w  Afryce aż do  m ie ­
siąca Marca r. p. się przedłuży. —  Generał 
Bugcaud wczoraj na zamku z  Xięciem O rle ­
ańskim długie odbył narady.

Posiadłości afrykańskie kosztują już F ra n -  
cyę 400 mil. fr. Słychać, że Ministeryum na 
przyszłej sessyi now ego kredytu 150 milion, 
zażąda, z którego część na pokrycie kosz tów  
w o jen n y ch ,  a reszta na w ybudow an ie  koszar, 
któreby wojsku naszemu miejsce p rzy tu łku  
zabezpieczały, obrócona zostanie.

C o m m e r c e  tw ie rd z i , że Ministeryum w a ­
żnego dokum entu , dołączonego d o  ostatniego- 
raportu  Marszałka Valee, nie ogłosiło. Je s t  
to  zaś pismo A b d e l -K a d e ra ,  w  którem tenże 
za g łów ny  p o w ó d  rozpoczęcia w ojny  w y p ra ­
w ę  naszę do B ram  żelaznych podaje. E m ir  
narzeka w  cierpkich w yrazach  na zgwałcenie 
posiadłości sw o ich  przez korpus franeuzkr, 
który spokojne, poddane m u  pokolenia złupii
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— dla tego w i ę c  k r z y w d y  dozn ane j  pomśc ić  
się musi .  O ś w i a d c z a  nareszcie ,  źe gdyby  
is totny cel w y p r a w y  d aw n ie j  m u  byt  znany,  
o n b y  na czele w o j s k a  s w e g o  p r zed  Bramą że ­
lazną s t a n ą t , a by  F r a n c u z o m  p r ze ch o d u  
w zb r o n i ć .

Podczas  kiedy wszys tk ie  gazety p o s t a n o w i e ­
nie r zą d u  w y s ła n ia  znacznej  l iczby wojska  do  
A f ry k i  po ch w a la ją ,  jedna P r e s s e  p r z e c iw n e  
w y n u r z a  zdanie.  D o w o d z i  o n a ,  źe jakkol ­
w i e k  uczucie h on or u  i s ł a w y  p o c h w a ł y  godne,  
j ednak rząd  ternu tak dalece nie p o w in ie n  się 
dać  p o w o d o w a ć ,  aby  nie s łuchając głosu r o ­
z u m u  bezpo t rzebn ie  na koszta się narażać .  
O b s z e rn y  sw ój  a r tyku ł  t ćmi  kończy s ł o w y :  
«We źc ie  dla siebie p e w n ą  część ,  na tej p r z e ­
s t awajcie,  ale tej też dzielnie b ron ić  p o w i n n i ­
ście —  resz tę  pus tyni  zos tawc ie koczu jącemu 
E m i r o w i .  iNie podejmujc ie  się o b o w ią z k u  
w y k o n y w a n i a  policyi  w  całej pustyni  i udzie ­
lania p o m o c y  każdemu pok o len iu ,  żalącemu 
się na Abdel  - Kadera .  bkoro się t en  p r ze ko ­
na ,  źe na rozdrobnienie  sit naszych spuszczać 
się nie m oż e ,  da nam z a p e w n e  pokó j ,  albo 
jeżeliby nas zaczepi ł ,  ani  k o sz tó w  ani  klęsk 
nie p o t r ze bo w al i byś my  się obawiać .  “

G a z e t t e  d e s  i ’r i b u n a u x  z a w ie r a  n a s t ę ­
pujące sp r aw oz da n ie  o ś l edz twie  policyi pod  
w z g lę d e m  zdarzonej  d. 28.  m.  z. na rue  Mont -  
pens ier  explozyi j „ J u z  dn.  oO. m. z a resz to ­
w a n o  jakiegoś Duval  a ,  kiedy słuszne miano  
pobudk i  m n ie m a ć ,  źe on tćj osobie ,  która 
o w ę  piekielną machinę us ta wi ła  i zapal i ła ,  
czynnej  udzieli ł  pomocy.  O so bą  tą pod ług  
roz l i cznych  in d y c yó w  musiał  być s tudent ,  Be- 
r aud.  Ma on lat 22 i był  już ki lkakrotnie w  
p rocessach po l i tycznych wplą tany .  Pomevyaz 
z mieszkania s w e g o  uszed ł ,  szukała go w i ę c  
polieyia z największą gor l iwością.  — Oriegdaj 
w i e c z o r e m  przed 11 godz- zd aw ało  się j edn e­
m u  a jen to wi  pol icyi ,  źe go na ulicy widzi .  
P r z y p a t r z y ł  m u  się w i ę c  dokłanie a lubo  miał  
b luzy i p e r u k ę ,  ajent  ó w  jednak  się p r z e k o ­
n a ł ,  że to nikt  in n y ,  jak w łaśn ie  ten s tudent .  
P rz ys tą p i w s zy  w i ę c  do niego uc h w y c i ł  go za 
ko łn ie rz ,  o świadcza jąc  m u  r ó w n o c z e ś n ie ,  źe 
go w  imieniu p r a w ą  aresztuje.  Bera ud  m ę ż ­
nie się b r o n i ł ,  ale a j en t ,  szczęśc iem silniejszy 
od niego,  m oc n o  go t r zym ał  i potraf i ł  t e rnu 
p r ze szkodz ić ,  iź Beraud nie mógł  do by ć  noza 
i nab i t ego pis toletu,  k tó r e  miał  pod  bluzą.  — 
?cen a  ta w  takim czasie na jednej  z n a j ba r ­
dziej o ż y w i o n y c h  ulic stolicy,  w k r ó t c e  n a t u ­
ralnie m n ó s t w o  c iekawy ch  zwab i ł a .  P ub l i ­
czność ,  jak zw yc za jn ie ,  za a r e s z to w a n y m  się 
u . m o w a ł a  i chciała ajenta pol i cyjnego,  m im o  
źe m a n d a t  s w ó j  p o k a z y w a ł ,  p rzymus ić  do 
puszczen ia  B e r a u d ’a na wolność .  Szczęściem

W skutek hałasu tego nadszed ł  pa t ru ł ,  który 
a r e sz to w a ne go  o toczy ł  i do kommissa rza  p o ­
licyi okręgu  tego za pr ow ad z i ł .  W  obecności  
w ie l u  św ia d k ó w  badano  t a m  B era ud ’a ,  znale­
z iono p rzy  n im n óż  bez  p o c h w y ,  św ieżo  n a ­
ost rzony,  6 n a b o j ó w  i małą ilość p r oc h u  W 
kieszeniach.  Pistolet  , k tóry miał  w  chwil i  
a r e s z t o w a n i a , w  zgiełku tym  i zamieszaniu 
zaginął .  — Dzisiaj r ano  B e r a u d ’a z Duva l ’em 
s k o n f ro n t o w a n o  i o b u d w u c h  p o te m  do Con-  
cierger ie  z a p r o w a d z o n o . «

Pana  Karo la  D u r a n d ,  Redak to ra  dziennika 
C a  p i t o l ę ,  dzisiaj r a no  międ zy  6 a 7 godz.  
w  mieszkan iu  s w o j e m  a r e s z to w a n o  i do p r e ­
fek tu ry policyi zawiez iono.  W  po łudnie  2ch 
ż a n d a r m ó w  s p r o w ad z i ło  go do Sędziego in- 
s t rukcyjr iego Z a n g i a c o m i , k tó ry po  k r ó tk iem 
ba dan iu  na w o ln o ś ć  go puścił .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 4. Grudnia .

S tó so w n ie  do wi eśc i ,  d o w a d z ą c e m u  na sta- 
cyi W s ch od n io - I n dy j s k i e j  A dm ir a ł o w i  M a i t ­
l a n d  r o zk a za n o ,  aby  zan im po r ty  Chińskie 
b lo k o w a ć  zacznie ,  w p r z ó d  z wszys tkiemi  o- 
k rę tami  s w e m i  na w o d a c h  Chińsk ich  krążył  
i tyle o k r ę t ó w  Chińskich zabra ł ,  aby  przez  
to  w y n a g r o d z i ć  st raty w ynik a jące  z za t r zy m a­
nia op iu m  i z tćj  w y p r a w y .  G d y b y  Chińczycy  
i w  t edy ustąpić nie chciel i ,  na tenczas  A d m i ­
ra ł  do  b lo k o w a n i a  p o r t ó w  C a n t o n ,  A m o y  i 
Nir igopo przystąpić mia ł ,  co z a p e w n e  po żą ­
dany  w y d a  skutek.  W a r t o ś ć  w s t r z y m a n y c h  
na  rzece C an ton  własności  angielskich,  w  o- 
k rętach  i t o w a r a c h ,  na 3 do 4 mil.  łun t .  szt.  
szacują.

Z Bombaju  nadesz ło  tu  ki lkanaśnie n u m e ­
r ó w  gazet  aż do dn.  8. Października .  Z a r z u ­
cają w  nich nacze lnemu w o d z o w i  armii  I n -  
d u s o w e j ,  S i r  J o h n  K e a n e ,  i i  zw yc ię s tw o  
sw o je  t ć m  splami ł ,  źe Szac ho wi ^Su dsc ha  p e ­
w n ą  l iczbę j e ń c ó w  w  najokropnie jszy sposób 
z a m o r d o w a ć  po zw ol i ł .  N o w y  Pxadzca Sat-  
t a ra h u ,  wielki  f a w o r y t  kompani i  Wschod n io -  
Indyjskiej ,  w  dniu koronacyi  i instałlacyi sw o -  
jej tak się upi ł ,  że w i e r n i  poddani  jego na 
w ł a s n y c h  ba rkach  go do pałacu zanieść m u ­
sieli. W idać s tąd ,  źe r ząd Angloindyjski  go ­
dnych  Judzi opieką s w ą  zaszczyca,

N i  e i i i  c y.
D a l s z e  d o d a t k o w e  w y i m k i  z W y k a -  

z u w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  n i e ­
m i e c k i e g o :  P r z y b y  c i e  d o  F r a n k f o r t u  
z a g r a n i c z n y c h  s p r  z y s i ę ź o n y c h , g o t  o- 
w y c h  d o  u d z i a ł u  w b u n e i e :  « W o s ta t n ic h  
dniach miesiąca Marca i w  p ie rw sz y ch  K w i e ­
tnia 1833. część zagranicznych s p r z y s i ę ż o n y c h  
ściągnęła się w  skutek w e z w a ń  a o  FranUłortu.
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Burszowie dobrze rzecz uk ar to w a l i ,  w ez-  
W awszy m łod sz yc h  ucze s t n ik ów  spisku do 
rozpoczęc ia  b u n t u ,  ażeby  w  razie nadspo-  
dzianego n iep owi edz en i a  s ię ,  pozó r  na m ł o ­
dzież zwalić.  1 tak ze s t u d e n tó w  przybyl i :
Z He ide lbergu :  Henry k  E i m c r  z L a h r ( w  W .  
Xięs twie R a d c ń s k i e m ) ;  F io t r  F e d d e r s e n  
z A l tony ;  E d w a r d  F r i e s  z Gr uns tad t  ( w  Ba- 
Waryi r eńskie j) ;  H e r m a n  b r y d e r y k  i o r e  i 
E rn e s t  M a t t h i a ,  z t a m t ą d ;  Karol  R e  r t  z e  n- 
s t e i n  z Celle.  — Z W u r z b u r g a :  J a n  C.hrzci- 
ciel D ó r f l i n g e r  z Br i i ckenau ;  Ja n  F r e u n d  
z P i rmasens ;  F r y d e r y k  G  a  m b  e r t  z Ratys-  
b o n y ;  B e rn a r d  L i z i u s  z Aschaf i enbur0a , 
K aro l  Z y g m u n t  P f r e t z s c h n e r  z K r o n a c h ;  
Ju l iusz  H u b n e r  z W u n s i d e l ;  Ignacy s»ar- 
t o r y  z W u r z b u r g a ;  K d w a r d  W  e 1 z z K e h - 
hei rn ( w  K ró le s tw ie  B a w a r s k i e m ) ;  Kudo l t  
W i s l i c e n u s  z Kónigssee ( w  Xięst. h c h w a r z -  
burg -  R u d o l s t a d t . )  -  Z  Er l ang en :  F ry de ry k  
August  K r a m e r  z Kleinlangheim ( w  Kró l e ­
s twie  Bawarsk iem) ;  H e r m a n n  t r y d e r y k  H a n d- 
s z u h  z N i e d e r w e h r e n  ( w  Królestwie  B a w a r ­
sk ie m) :  Be rn a r d  Ju l iusz  D a h m e r t z  Hugen- 
w a l d e  ( w  K ró le s tw ie  Bruskiem) .  — A Get-  
t y n ° i '  Juliusz T a n k m a r  Al  b a n  z Gra fen tonny  
( w ° X i ę s t w i e  Sasko - Gotaj skiem ) ;  F rydery  k 
H o l z i n g e r  z A n sb ac h ;  August  l u d w i k  K o -
c h a u  z Wolfenbi i t tel .  —  O p r ó c z  tych p r z y ­
byli  jeszcze z . s t r azburga :  Dr.  R a u s c h e n -
b l a t t  z Alfeld ( w  Król .  Har iowersk iem)  ; A u ­
gustyn K u n  r a d  i z Augsburga ,  niegdyś cz ło ­
nek  Monachiiskiego b u r sz o s t w a ;  W i lh e l m  
O b  e r  m u l i  e r  z Kar l s ruhe,  by ły  uczeń p r a w a  
w  F re ib u rg u ;  L u d w i k  S i l  b e r  r a d  z Durlach  
i Wi lhe lm Z e h l e r  z Noryn be rg i ,  byli ucznio­
w i e  medycyny  w  Fre iburgu.  -  Z Metz :  l e ­
n d e r  E n s e l m a n n  z łm s b ac h  ( w  B a w a r y i  
r e ń s k i e j ) ,  by ły  uczeń  p r a w a  w  Monach ium,  
k tó ry  z rodziną  sw o ją  wybie ra jąc  się p r ze ­
nieść do Ame ryk i ,  w k r ó t c e  po  p rzybyc iu Dr.  
K ó r n e r  do Metzu ,  do  F ra nkf or tu  się udał .  
_  Z K ar l s ruhe :  T e o d or  ( ) b e r n n l  ler_ -  
Nakoniec z Giessen:  K and yd a t  L rn e s t  S c h  ul -  
l e r  z Dar ms ta d t ;  s tuden t  Alexander  L u  h a ń ­
s k i  z W a r s z a w y  i przenies iony s tudent  L d -  
w a r d  S c r i b a  z Schwickar t shausen  ( w  •
J śi ęs twie Heskiem).

Gi są zagraniczni  co do nazwiska z pevs no- 
ścią w ia d o m i  uczestnicy.  S tawi ła  się także 
p e w n a  liczba Po laków.  Z Metz,  dok ąd  n ie ­
b a w e m  pr ze d t em  jeździ ł  Dr.  K ó r n e r ,  p rzy­
b y ł  Ma jo r  polski ,  którego mien ią  by ć tym,  -co 
sz tu rm em  na straż ko n s t a b ló w  dowodzi ł .  I uz 
za raz  po dn.  3 K w ie tn i a  zbiegł  do Marburga  
by ły  Major  w o j sk a  polskiego M i c h a ł o w s k i ,  
i p rzyznał  się ap t eka rzo wi  D o r i n g ,  że do r o ­
koszu ł r ankłor tskiego należał .  Dn.  30. Marca

t r zech byłych o f i ce rów polskich z j echa ło  p rze z  
Kar l s r uh e  i Heide lbe rg do Frankfor tu  zap i­
sali się pod obcemi  nazwiskami  w  księgę 
p rzy izdny ch ,  a d. 3. Kwietn ia  w ie c z o r e m  od­
dalili się z d o m u  zajezdnego.  J u z  więcćj  d on  
nie p o w ró c i l i ,  lecz uciekli zos tawiwszy  s w o ­
je rzeczy.  Kadzca Sądu n a d w o r n e g o  i t  z- 
s t e i n  w  Ma nhe im ie  u ła twi ł  dnia 20. Marca  
1833. d w o m  m ł o d y m  Po lak om podróż do  
W e i n h e i m ,  na p r z e w o ż ą c y m  listy w ó z k u  
p o c z t o w y m ,  z kąd  ty m  sa my m sposobem 
w  dalszą puścili się drogę.  Imiona  tych P o ­
l a k ó w ,  ma jących o t w a r t e  listy polecające od  
paryzkiego  kom i t e tu ,  nie były w i a d o m e  I tz-  
s t e r n o w i , jak sam przyna jmniej  zeznaje.  Dał  
im obiad i pos ta ra ł  się o dalsze ich odesłanie.  
P o w i a d a ,  iż wyrazi l i  p rzed n im zamia r  p o ­
b ierania nauk w  M arb ur gu  lub Halli.  Ki lku 
P o l a k ó w ,  k tó rzy  dawn ie j  p r zed  3. K w ie tn i a  
w  Frankfurcie p r ze by wa l i ,  zaraz po dn iu  t y m  
opuści ło to  miasto.  .

Z e b r a n i e  s i ę  c z ę ś c i  s p r  z y  si  ę z o  n y c h  
W B o c k e n h e i m  d n i a  2. K w i e t n i a  1 8 3 3 ;  
W  planie sprzysiężonych by ło  zdobyć  naj ­
p i e r w  obie s t raźnie:  kons tab lów i g ł ó w n ą ; 
ró w n o c ze śn ie  chciano o p a n o w a ć  dziaia ,  u de ­
rzyć na g w a ł t  w  d z w o n y  i za p om o c ą  nad- 
b ieAe^o  z miasta i z w s i ó w  okol icznych ludu,  
p o w s t a n i e  zrob ić  p ow sz e ch n e m .  Ob ie  m o c n o  
z b u d o w a n e  strażnie ,  tak k on s t a b l ów  jakotez 
g ł ó w n a ,  leżą jedna na począ tku  d rug a  na  k o ń ­
cu wielkić j  szerokićj  ul icy,  Z e i l e  z w a n ć j ,  ta 
j ako ostatnia w  p i e r z e i  d o m ó w ,  t amta  ze 
w sz e c h  s t ron na o t w a r t e m  miejscu ś r ó d  placu 
pa ra dy  stojąca. _ .

Mający sz tu rm do  g łó w ne j  sl razni  p r z y p u ­
ścić,  zgromadzi l i  się dn.  2. K w ie tn i a  po po łu ­
dn iu ,  na w e z w a n i e  Dr .  K ó r n e r  i D r ,  G u ­
s t a w a  B u n s e n ,  do Kurhesskić j  w ło śc i  B o ­
c k e n h e i m ,  o p ó ł  mili od Fra nk fo r t u  odległej .  
O p ró c z  d w ó c h  os ta tnich i D ok to ra  me dy cy n y  
B e  r c  h e l  m a n n a  z F ran kfo r t u ,  nauczycie la  
p r zy  t amte j szym zakładzie w y c h o w a w c z y m ,  
byli  t a m  wszys cy  po w yż ć j  wy szc ze gó ln i en i ,  
w y j ą w s z y  s tudenta S i l b e r r a d  i p rzy b y ły ch  
z Giessen,  k tórzy  jak się zda je ,  opóźnić  się 
musiel i ,  a k tó rych  zos taw ion o  p rze to  do u d e ­
rzen ia  na straż kons tab lów.  — Dr.  G u s t a w  
B u n s e n  oświadczy ł  z g r o m a d z o n y m ,  źe p r z e ­
znaczeni  są do s z tu r m o w a n ia  w  dniu nas tę­
p n y m  g łó w n e j  st rażni ,  w ie c z o r e m  między  9 
a 10 godziną ; F ran kfor t czan ie  zdobyć  mieli  
straźriię kons tab lów.  M ó w i ł  p r zy t em  o zna-  
cznćj  l iczbie u c z e s tn ik ó w ,  jakich ta s p r a w a  
m a  w  mieście i d od a ł ,  że tylko z początku 
w spó ln i e  działać mają a po tćm się po  między  
lud rozdziel ić.  O b e c ny ch  podzielono na  t r zy  
kompanije, k tó r ym  za przeyyodzcóyy nadano
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D r ó w .  B u n s e n ,  K o rn e ra  i B e r c h e l m a n n a , a 
g łó w n e  d o w ó d z tw o  objął R a u s c h e n b l a t t .  
Z a  miejsce do  zeb ran ia  się na  nas tępny  w ie ­
cz ó r  w y z n a c z o n o  pom ieszkan ie  L)r. B u n s c n .  
N iek tó rz y  p o w ą tp ie w a ją c y  o podan iach  p rze -  
w o d z c ó w  ro koszu  w z g lę d e m  ś ro d k ó w  m ają­
cych  być dla n ich  w  F rank fo rc ie  na pogoto­
w i u ,  juź na te rn  zgrom adzeniu  i w  dn iu  n a ­
s tę p n y m  żądali b liższych w y ia ś n ie ń ,  ale im 
ty c h że  nie dano . (D a l .  ciąg nasi.)

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. L is topada .

(Gaz. p o w .)  — W p ł y w  i w z ię to ść  Reszyda  
Baszy w  d y w a n ie  co raz  bardziej się w z m a g a .  
Z resz tą  on z n o w u  ulega w p ł y w o m  Halila B a ­
szy i żony te goż ,  siostry  panu jącego  Sułtana, 
a to  n a w e t  z u szczerbk iem  dla p r a w d z iw e j  
korzyści p ań s tw a .  W ia d o m o ,  że żona Halila 
i siostra zm ar łego  S u łtana  W .  W e z y r a  n iena­
w i d z ą ,  gorze j jeszcze aniżeli samego M ehm e- 
d a  A łe g o ,  k tó ry  n a w e t  w z g lę d y  ich pozyskać 
um ia ł .  K orresD O ndencya , k tó rą  W icekró l 
z  n im i ro zp o c zą ł ,  zagraża z n iw e cz en iem  naj­
lepszych i n a jzb a w ien n ie jsz y ch  z a m ia ró w  m o ­
c a r s tw  europejsk ich .  T e r a z  s t r o n n ic tw o  to 
p r z e z  n o w e g o  P o s ła  francuzk iego  jeszcze 
w z m o c n io n e m  zostało. N a z w a łb y m  je egip- 
skiem. N ieu lega w ą tp l iw o ś c i ,  źe ono  nare sz ­
cie z w y c ię s tw o  odniesie . W a r u n k i ,  k tó re  
R e szy d  Basza W ic e k ró lo w i  obecn ie  p r z e d ło ­
żyć m ia ł ,  są nas tępu jące :  M e h m e d  Ali zostać 
m a  oddz ie lnym  w ia d z c ą  E g ip tu ,  zaś nadanie  
m u  dziedzicznego  p a n o w a n ia  nad  S yryą  zale­
żeć będzie  od  p rzysz łego  p o s tę p o w an ia  Baszy 
i d o m u  jego; z A dany  i T a r s u s  E g ipcyan ie  u- 
s tą p ić ,  a  o b w o d y  te z E ja le tem  K ap u d a n a  
Baszy p o łą cz o n e  b yć  mają. —  C hoc iaż  p ro -  
pozycye  te z czyn ionem i d a w m ć j  p rz e z  C h o -  
s r e w a  Baszę b a rd z o  się zgadzają ,  W ,  W e z y r  
te ra z  je d n ak  p rz e c iw  n ic  się o św ia d c z a ,  kiedy 
obecne  po łożen ie  P o rty  n ie ró w n ie  p o m y ś ln ie j ­
sze aniżeli p o d ó w c z a s ,  gdy C h o s re w  p o  p rz e ­
gra nćj i zd radz ie  K a p u d a n a  Baszy w a r u n k i  
s w e  p o d aw a ł .  — W sza k że  n a p ró ż n o  sobie 
p o ch leb ia ją ,  że W i c e k r ó l ,  jakkolw iek  F ra n -  
cya go do tego nagli ,  na w a r u n k i  t a k o w e  
p rzyzw o l i .  D o m ag a  się b o w ie m  kon ieczn ie  
dz iedz icznego  p a n o w a n ia  n ad  S yryą i ty lko  
z  K andy i chce ustąpić. F ra n c y a  nareszcie 
( s tó s o w n ie  do  w ia d o m o śc i  z A lexand ry i)  p rz e z  
r a n a  C ochele t  nas tępu jący  z a p ro p o n o w a ła  
p la n :  D z iedziczność  nad E g ip te n  i S y ry ą ,  za­
t rzy m an ie  K a n d y i ,  odstąp ien ie  A d a n y ,  cho ­
ciaż  i ta  p o d  z a rz ą d e m  jednego z s y n ó w  M eh- 
m e d a  z o s ta w a ć  ma, P o n ie w a ż  w i ę c  p ro je k t  
paeyfikacym y F ra n cy i  korzystn iejszy  dla W i ­
cek ró la  o d  p la n u  Reszyda, na tu ra ln ą  w ię c ,  że

W ic e k r ó l  na p o d s ta w ie  p ro jek tu  f rancuzkiego 
uk łady  s w e  ro zp o c ząć  zechce.

Rozmaite wiadomości.
"T y g o d n ik a  ro ln ic z o - p rz e m y s ło w e g o  Ad. 

K asp e ro w sk ieg o  w y sz e d ł  Mer. 4 T  i obe jm uje :  
1) O  z g ro m a d ze n iu  gospodarczem . 2) D o ­
św ia d cz en ia  i u w ag i  p. V itz tzum  w zg lę d em  
istnienia t rze ch  g a tu n k ó w  pszczół w  jednym  
priiu ,  jako to :  m a tk i ,  pszczoły roboczei  i truta .  
(C ią g  dalszy),  3) O  paszy, końskiej. 4) 
O  d rożdżach  i sposobach  z a c h o w a n ia  tychże. 
6)  R ozm aite  w ia d o m o śc i :  Zaby czyszczą ru ry .
0  m łyn ie  z k o łe m  w i r o w e m .  N ad z w y c za jn a  
rodza jność  ow cy .

Z W a r s z a w y .  — P an  M acie jow ski p ra ­
cuje nad dz ie łem : Z y c i e  d o m o w e  w  P o l ­
s z c z ę  w  X V I .  w i e k u  i m a je p r a w ie  na 
ukończen iu .  W  dziele tern obejm uje  także 
li tera turę  tego w ie k u ,  to jest pisarzy p rozą
1 p o e tó w  po polsku piszących. —  Pan  Sza- 
b ran sk i ,  zamyśla dalej w y d a w a ć  sw o je  P a ­
n o r a m a  l i t e r a t u r y . —  P. W ójcick i  ukoń ­
czył S t a r e  g a w ę d y  i o b r a z y .  D zie ło  to 
w y id z ie  z ryc inam i,  k tóre  w  L ipsku  w y g o to ­
w u ją .  M i ę d z y  innem i m a  tam  być „W id o k  
W a r s z a w y  z roku  1 6 5 6 “ T e n  g o r l iw y  czci­
ciel przeszłości i n ie z m o rd o w a n y  zbieracz 
s ta ro ży tn y ch  p am ią tek ,  zajmuje się w łaśn ie  
w y k o ń c z e n ie m  dzie ła :  O  t e a t r z e  s t a r o ż y .  
t n y m  w  P o l s z c z ę .

W  Z w o l e n i u  (A ltsoh l)  w  W ę g rz e c h ,  za­
ło ż o n o  c z e s k o  s ł a  w  i a ń s k i  t e a t r .

P .T o m a s z  K u l c z y c k i  zam ierza  od N o w e ­
go ro k u  w  L w o w i e  " D z i e n n i k  m ó d «  w y ­
d a w a ć .

Co tylko otrzymałem nową prze­
syłkę rycin nader dokładnych.

Jan  Ko us t .  Zu p a ńsk i ,  
_______księgarz, w  rynku ]Vr. 70.

Duże włoskie marony (kaszta- 
ny) (i sgr. za funt, piękny w ę­
dzony łosoś, świeże Elbląskie 
minogi, marynowany jesiotr, pra­
wdziwe pomorskie półgęski i pał­
ki gęsie, nowe rodzeniu w  gro­
nach, migdały w  łupinach i śliw­
ki Katarzynki otrzymał i poleca 
w  cenach umiarkowanych 
, handel K a r o l a  Gu mp rec hla .


